
UUJUUULdLim 

Nasz ziomek 


Gramatyka 
w pierwszej osobie 


Nie jestem czarny, 
jestem hip-hopowy 





Strzat w dziesiątkę - 

10 świtnuszących płyt 

Zamów prenumeratę 
i numery archiwalne Klanu 

Internet - tym razem Pure Hip Ha O Pe 

Igła w stogu siana - DJ Tomekk nie 

kręci, że kręci 

Dr. Gadka - Redman i “Lefs Get Dirty" 
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Listy, gdzie po raz kolejny poruszamy 
kilka ważnych spraw. 

Wieści z kraju i zagranicy czyli z całej 
planety. 

Eldo - szczere solo lidera Grammatika 




Peel Motyff - debiut znikąd 

Eve/Missy ■ pamiętnik czarnych 
Bridget Jones 

Familia HP - sprawdź ten łódzki skład (EGC3EEI 
KRS-One -Teacha naucza 

Plakaty Outkast/Eldo - raperzy 
na twoją ścianę 

Elemer - "When you talk 'bout 
money, there's... something funny" 

Scena czeska i słowacka - 

mają swoje winyle, ale słuchają WfD 

Graffiti ■ tym razem od naszych 
południowych sąsiadów 

Raport Druha Stawka - suta 
dawka podziemia 


. i - Obrońcy tytułu, Redman 
eksperymentuje, Tha Liks bawią - mamy 
ponad 30 recenzji 






















słuchaj z Klanem 


słuchaj z Klanem 



>d. DJ M.A.D. 
mastering: DJ 600 V 
I Nowy album Fisza „Na Wylot" - ju 


promujący album Fisz 

7. Koma (PWRD) - „To mnie zachwyca 

Solowe nagranie jednego z członków 
mnie zachwyca” pochodzi z nadchod: 

8. Trosky - „Atmo Rytmo (12 original) 

(c) 2000 trocky/rekorc 
www.trosky.sk 


10. Jiżni Pijonyri - „Nemi Pożde” 


rap: Delebre, Konef 

Zespół Jiżni Pijonyri, w skład którego wchodzą DJ J-Kid oraz rap- 
erzy Delebre, Konef, pochodzi z Jihlava, niewielkiego miasteczka 
na Morawach. Grupa koncentruje się głównie na tematyce 
społecznej, walczy z systemem i konsumpcjonizmem . 

11. Indy & Which - „lridyvidual” 


Czołowy zespół z Pragi (oczywiście czeskiej), tv 
Laworboy i DJ Which - wszyscy byli lub aktywni ' 
Utwory „lndyvidual” i „Cesta Strytu” (numer 10 na 
opublikowane na winylowych dwunastkach wydany 


„Kontakty”, również 


rap: Indy, Laworboy, Orion, Władimir 


4. Dizzastarr - „Ćas Zvednout Uroveń” 

gramofony: Juergen 
rap: Juergen, MC Jelinek 

Srupa z Czeskich Budziejowic, którą tworzą Juergen, MC Jelinek. 
>ierwszy utwór umieściliśmy ze względu na jego tytuł i tematykę, 
Irugi, ze względu na walory artystyczne. 

5. Śpatnej Wliw - „W.L.I.W.” 


iru nakręcony został teledysk 


nagrano w P.A.Trick Studio Beronn 
Jeden z ciekawszych utworów ciekawego czeskiego skłć 
którego członkowie pochodzą z różnych miast wschodniej czi 
Czech. To, że nie mieszkają w jednym mieście nie przeszkadzj 


Wykonawca pochodzący ze 


rap: Late, Headdy 

DeFuckTo to skład ze Żlina na Morawach, który tworzą DJ Fatte, 
Headdy, Late i Jazzy. Uważani są za jeden z zespołów z największą 


Video 


słuchaj z Klanem słuchaj z Klanem 
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Do Opola jechaliśmy pełni obaw 
i nadziei. Z jednej strony zdawa¬ 
liśmy sobie sprawę z ogromnej 
wagi, jakq transmitowany przez 
Telewizję Polska koncert hiphop- 
owy odbywający się w ramach 
festiwalu opolskiego będzie miał 
dla całej tej kultury w naszym 
kraju. Z drugiej jednak obawiali¬ 
śmy się, że nieodpowiedzialne 
zachowanie kilku osób, jedno¬ 
stek (czy to ze strony wykonaw¬ 
ców czy ze strony widzów) spo¬ 
woduje, że ludzie oglqdajqcy 
w telewizji zapis koncertu, po 
raz kolejny zraża się do hiphopu, 
jego twórców i fanów. Na szczę¬ 
ście nic złego nie popsuło tego 
wielkiego Święta naszej kultury - 
bez cienia wahania relację z tej 
imprezy możemy zatytułować 
parafrazując słowa Ewenementu 
- „Było dobrze, dzieciak!!! «. 

















W przerwach pomiędzy wykonawcami atmosferę pod¬ 
grzewali mistrzowie gramofonów - JanMario i Deszczu 
Strugi - w tym momencie koncertu zastąpieni przez DJ 
Romka, który stanął przy deckach na czas występu Stare¬ 
go Miasta i RHX Składu (DJ M, A. D. wspierał Inespe na 
mikrofonie) - wtedy to mogliśmy usłyszeć między innymi 
świetny utwór „Szybko” z solowej płyty Inespe „Ocean 
szarych bloków”, która z małym poślizgiem trafiła do skle¬ 
pów w pierwszej połowie czerwca. Kolejnym mocnym 
punktem programu było 17 - nagrywający dla RRX skład 
zaczął swoim najbardziej znanym utworem „Na dachu 


' - Pih nawiązał przy tym do war 
kiego dla polskiego hiphopu - 
swój set utworem „Zawsze górą” 


W tym momencie koncertu przyszedł czas na 
gwiazdy - Warszafski Deszcz i Ewenement. Ten 
pierwszy zespół zagrał kilka znanych i łubianych 
utworów z płyty „Nastukafszy” (część do podkta- 

wej płyty TeDego - „Wyścig szczurów" - oraz 


Rymohol k 


rzucając w tłum kilkanaście „płonących dys¬ 
ków”. Kiedy wydawało się, że nic już nie przebije 
WfD, na scenę wkroczyli członkowie Ewenemen- 
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Premiera płyty «Sieć» Peel Motyff była dla wielu dużym zasko¬ 
czeniem. Zespół wyskoczył na scenę jakby znikąd, od razu wydajać 
pełnowymiarowy album. 0 tym jak, w dziewięć miesięcy od założenia 
grupy wydać krążek, rozmawiamy z GRZ-etem z grupy Peel Motyff. 


Klan: Na początek możesz przedsta¬ 
wić Peel Motyff. 

GRZ: Nasz zespół to GRZ, Lui i DJ 
Mini. Wokalami zajmuję się ja i Lui, a 
skrecze dogrywa DJ Mini. Nagrywamy 
od dziewięciu miesięcy. Zaraz potem 
jak wbiliśmy sobie do głów, że możemy 
coś razem zrobić, postanowiliśmy wy¬ 
dać płytę. Demo zaczęliśmy nagrywać 
w studio „Schron” Majka i Korzenia. 


Tam też usłyszeli nas Vienio i Wtodi. 
Powiedzieli, że to jest dobre i że biorą 
nas do Pomatonu, do ich Bazy Lebel. 

KLAN: Pojawiliście się właściwie 
znikąd na „Wkurwionych bitach" 
Volta... 

GRZ: Na „Wkurwionych bitach" jest 
mój kawałek solowy, ale wykonany bez 
żadnego wysiłku i z lekka zepsuty. Nie 


tak go chciałem pokazać na tej płycie, 
ale to już Volta robota... Nie obwiniaj¬ 
my go jednak, chłopak ma dużo pracy. 

KLAN: Co sprawiło, że tak szybko 
zdecydowaliście się wydać ptytę? 
Działaliście chociaż wcześniej 
w „podziemiu”? 

GRZ: Ja myślałem, żeby nagrać ptytę 
solową. A że się pokazał Lui i zapropo- 







nowat mi współpracę, to spróbowa¬ 
łem. Tak się skończyło, że wyszła 
płyta. Dlaczego tak szybko? Nagliły 
nas chyba marzenia, nagranie płyty 
to było spełnienie marzeń. Ja i Lui 
myśleliśmy o nagraniu czegoś, zanim 
się jeszcze poznaliśmy. A że razem 
było to łatwiejsze do zrealizowania, 
dlatego stało się to tak szybko. Dzie¬ 
więć miesięcy to faktycznie szybko 
jak na zespół, który się nigdzie wcze¬ 
śniej nie pokazywał. Ale uważamy, 
że swoją płytą stawiamy poprzeczkę 
wyżej innym zespołom. 

KLAN: Dlaczego? Nie uważacie, że 
jesteście tylko kolejnym zespołem 
grającym uliczny hiphop? Co cze¬ 
go jeszcze 

żecie zaofe¬ 
rować słu¬ 
chaczom? 

GRZ: Na na¬ 
szej płycie nie 

To co przeży¬ 
liśmy chcieli¬ 
śmy w jakimś 

procencie na 
tej płycie po¬ 
kazać, ale 
próbujemy też 

dzi, oferujemy 
ludziom coś 
do potańcze- 

lanżowe ka¬ 
wałki „Jointy, 
browar, dziw¬ 
ki", „Daj tala- 

cyMak zadu-' 
żo na tej pły- 

jest tyle ile 
powinno być. 
To nie jest kolejna produkcja uliczna, 
próbowaliśmy pokazać coś innego, 
nowego. 

KLAN: Ale przyznasz, że więk¬ 
szość tekstów macie ponurych i 
bezkompromisowych. Czy to się 
jakoś nie któci z tymi śpiewanymi 
refrenami? 

GRZ: Nie próbowaliśmy robić tej pty- 
ty w jednym klimacie, chcieliśmy, że¬ 


by była różnorodna. Przecież raz je¬ 
steś smutny, raz wesoty. I ta płyta ta¬ 
ka jest. Jest „featuring" z Francuzem, 
jest chór dziecięcy, piosenkarka Alex, 
która udzielała się już na innych pły¬ 
tach i jest zajebista. Myślę, że udato 
nam się stworzyć różnorodny klimat. 

KLAN: Czym się inspirujecie pi¬ 
sząc teksty? 

GRZ: Dla mnie życie to jest walka. 
Uważam się za wojownika, za samu¬ 
raja, który ma miecz i musi ten miecz 
nonstop ostrzyć, bo jak przestanie go 
ostrzyć, to w którymś momencie 
przestanie nadawać się do walki i od¬ 
padnie z bitwy. Jest wielu wojowni¬ 
ków, jedni tępią swój miecz, drudzy 
go ostrzą. Ja pojmuję życie jako wal¬ 
kę, tę płytę jako walkę, wszystko jako 
walkę. Pisząc tekst, próbuję przeka¬ 
zać komuś, że jestem wojownikiem, 
albo próbuję temu komuś powie¬ 
dzieć, że sam jest wojownikiem, co¬ 
kolwiek by nie robit. Ptacze, śmieje 
się, cokolwiek robi, nonstop walczy. 
Próbuję też w tekstach pokazać swo¬ 
ją wiarę w Boga. Byty momenty, kie¬ 
dy wierzyłem w diabła, mam nawet 
tatuaż diabła na prawym ramieniu. 
Próbuję pokazać ludziom, że z diabła 
można się zmienić w aniota. Mówię, 
że muszą odczytywać znaki, które są 
dookoła nas. Jak nauczysz się od¬ 
czytywać znaki, będziesz robit to co 
kochasz, a to jest najważniejsze 
w życiu. Trzeba spetniać marzenia, 
bo naprawdę warto. Młodzież teraz 
zapatrzyła się tylko w biura, wieżow¬ 
ce, wielki hajs, a to nie o to chodzi 
w życiu. Kiedyś, na końcu swojej 
„drogi", ty staniesz bez pieniędzy, 
a ktoś z kupą pieniędzy, i ty będziesz 
szczęśliwy, a on smutny. Pieniądze 
można spalić, wyrzucić, a spełnio¬ 
nych marzeń się nie wyrzuci, pozo¬ 
staną w duszy, w sercu... 

KLAN: Wróćmy do tego tatuażu 
diabla. Mówiąc wprost, byteś sata- 

GRZ: Nie, nie bytem satanistą, tylko 
zachowywałem się jak diabeł. Sam 
sobie dołki kopałem. Kradłem, żeby 
przeżyć na ulicy. W domu zawsze 
ciężko było, ojciec jest alkoholikiem. 
Ten diabeł był moim lustrzanym od¬ 
zwierciedleniem, patrzyłem w lustro i 
widziałem diabła. Raniłem ludzi, sam 
siebie raniłem. Zrobiłem sobie ten ta¬ 
tuaż, bo uważałem się za diabła. 


KLAN: Więc co sprawiło, że się na¬ 
wróciłeś? 

GRZ: Muzyka. Ludzie się ze mnie 
śmiali jak mówiłem, że piszę teksty, 
kiedyś nagram płytę. Ja jestem z Wy¬ 
szkowa. W małym mieście wszyscy 
o tobie dużo wiedzą. I jak się roze¬ 
szło, że chcę wydać płytę, zrobili ze 
mnie pajaca, klauna. A teraz wiesz: 
«GRZ-et, jaki ty super jesteś! kiedy 
zadzwonisz? kiedy przyjedziesz? kie¬ 
dy się napijemy browaru?”. Teraz tyl¬ 
ko się podlizują... Prawdziwym moim 
ziomkiem jest ten, który wierzy we 
mnie od początku. Tak jak już mówi¬ 
łem o tym mieczu. Miecz jest tępy, 
ale czasami potrzebujesz drugiej pa¬ 
ry rąk, żeby go naostrzyć. I takiego 
człowieka, który pomógł mi ostrzyć 
ten miecz, znalazłem w Wyszkowie. 
Jest to Amino, którego uważam za 
swojego brata. Każdemu życzę, aby 
znalazł w swoich zmaganiach takiego 
człowieka, jak ja znalazłem Amino. 

KLAN: W utworze «Nie jest tak żle» 
twierdzicie: -Jak wam nie wstyd, 
dwudziestolatek was poucza». 
Sądzicie, iż mając po dwadzieścia 
kilka lat, macie prawo pouczać 
innych? 

GRZ: Tak, gdyż tu nie chodzi o wiek, 
chodzi o to co przeżyłeś i co masz w 
sercu i w głowie. «Nie jest tak źle» to 
jest kawałek o dzieciach. Ja zdaję 
sobie sprawę z krzywd jakich do¬ 
świadczają dzieci, bardziej niż starsi. 
Starsi piją, biją dzieci. Wiem jak to 
jest żyć z pijakiem. Próbuję w tym 
kawałku zwrócić uwagę starszych 
ludzi na dzieci. Ja jestem strasznie 
uczulony na biedę i ból dzieci, chcę 
schylić niektóre starsze gtowy w dót. 
Są tacy ludzie, którzy w ogóle nie 
wiedzą co to jest dziecko, traktują je 
jak lalkę, jak szmatę. To po co 
w ogóle stworzyłeś to dziecko?! Więc 
ja jako dwudziestolatek uważam, że 
mam prawo pouczać niektórych lu¬ 
dzi, bo wiem więcej niż oni na temat 
dzieci. Sam chcę niedługo założyć 
rodzinę i wiem, że jestem do tego 
psychicznie przygotowany i wiem, że 
poradzę sobie z wychowaniem 
dziecka. Na pewno nie sprowadzę 
go na złą drogę, ani go nie skrzyw¬ 
dzę czy zaniedbam. 

KLAN: Powiedz coś o tym Francu¬ 
zie pojawiającym się na Waszej 










GRZ: To jest Malik, koleś, który na¬ 
grywa w tym samym studiu co NTM 
czy I AM. Miata wyjść jego płyta, ale 
teraz kontakt się z nim urwat. Ja jadę 
w sierpniu do Francji, nawiązać bliż¬ 
szy kontakt z kolesiem z NTM, chcę 
z nim nagrać kawatek. Tak więc, 
z Francją jest dobry kontakt, szanują 
nasz hiphop i są szczęśliwi, że chce¬ 
my z nimi współpracować. 

KLAN: Co zmieniło się w Waszym 
życiu po podpisaniu kontraktu 
z wytwórnią? 

GRZ: Nic się nie zmieniło. Wytwórnia 
to jest dla nas tylko i wyłącznie przy¬ 
mus. Gdybyśmy mieli pieniądze na 
wydanie płyty, nigdy byśmy tu nie 
przyszli. Chociaż dobrze, że jesteśmy 
w takiej rodzinie jak Baza Lebel, bo to 
dla nas wielki zaszczyt być z takimi 
ludźmi... Ale Pomaton to jest dla mnie 
jedna wielka kicha, nie jestem zado¬ 
wolony ze współpracy, ale trudno, tak 
być musi. Mam nadzieję, że swoją so¬ 
lową płytę wydam gdzieś indziej, albo 
sam. Chociaż nie wiem, bo mamy 
niestety podpisany kontrakt na 5 lat. 
Zobaczymy jak «Sieć» się sprzeda, 
jaką mamy publikę... 

KLAN: Myślisz, że się sprzeda, 
skoro nie jesteście jeszcze prawie 
w ogóle znani na scenie? 

GRZ: Jak się nie sprzeda, to chyba 
mato jest w Polsce ludzi, którzy hip- 
hopu słuchają. Nie robimy żadnej 
wielkiej promocji z tego co widzę, to 
jest pierwszy wywiad. Ale myślę, że 
płyta jest zajebista, poznają się na 
nas, jak zaczną słuchać naszych ka¬ 
wałków. 

KLAN: Mówisz, że ptyta jest zajebi¬ 
sta. Jakbyś ją ocenit w szkolnej 
skali? 

GRZ: Cztery. A to tylko dlatego, że 
pomysły jakie chciałem wykorzystać, 

KLAN: W numerze «Czy pozwolisz » 
rymujecie: «Czy pozwolisz lamu- 
chu, żebym ci zajebał w twarz (...) 
za to, że szacunku do Motytfu nie 
masz? « Będąc artystami, w po¬ 
rządku jest załatwiać swe pora¬ 
chunki pięścią? Jakbym w recenzji 
skrytykował Wasz album, mnie tak¬ 
że byście zajebali? 


GRZ: Moje zwrotki w tym kawałku są 
skierowane do ludzi fałszywych, któ¬ 
rzy źle mi życzyli od samego począt¬ 
ku i do tej pory źle mi życzą... Ale ra¬ 
cja, zgodzę się z tym, że jeśli ktoś nie 
ma do mnie szacunku, to należy mu 
się w zęby. Tak jest przez całe moje 
życie, jak ktoś mnie nie szanował, to 
dostawał w zęby, potem się szacunku 
nauczył. Ale to nie jest do ludzi, któ¬ 
rzy słuchają hiphopu, a nie znają 
mnie osobiście. Mogą sobie mnie nie 
szanować, bo może im się płyta nie 
podobać. 

KLAN: Ale co myślisz o tym, że 
inni artyści np. dzwonili do naszej 
redakcji z pogróżkami, po opubli¬ 
kowaniu recenzji ich płyt? 

GRZ: Ja uważam, że recenzenci są 
w ogóle niepotrzebni artystom i lu¬ 
dziom, którzy słuchają artystów. Oni 
psują wizerunek danego artysty! 
Człowiek, który nie słyszał jeszcze 
Peel Motyff na przykład, i otwiera 
gazetę, a tam są przemyślenia jedne¬ 
go człowieka na milion, któremu się ta 
ptyta nie podoba, to myśli sobie: «tu 
koleżka ich zjechał, więc to gówno ja¬ 
kieś musi być, pierdolę, nie kupuję!«. 

KLAN: Ale uważasz, iż konstruk¬ 
tywna krytyka nie jest potrzebna? 
Jakiś dzieciak, który ledwie wycią¬ 
gnie od rodziców te 30 zt na piytę, 
wie w tym momencie, co warto ku¬ 
pić. A przecież zagorzały fan jakie¬ 
goś zespołu, po słabej ocenie 
przez krytykę jego kolejnego albu¬ 
mu, i tak go kupi. 

GRZ: Ale są przecież sklepy, w któ¬ 
rych można przesłuchać płytę i same¬ 
mu zdecydować, czy warto ją kupić. 

KLAN: No tak, są. Tyle, że nie 
wszędzie. W małych miastach czy 
wioskach nie ma Empików. 

GRZ: Słuchaj, zdania nie zmienię... 

KLAN: OK., wytypuj najlepszych 
polskich: MC i producenta. 

GRZ: Strasznie trudne pytanie... Pro¬ 
ducenci to Majki i Korzeń... A MC? 
Podoba mi się podejście do sprawy 
Daba. Chociaż sam nie preferuję 
muzyki Kalibra, podoba mi się jak on 
podchodzi do hiphopu, jak składa 
rymy... Najlepszy w Polsce. 


KLAN: Mnóstwo ludzi wskazuje , 


GRZ: Wiesz, głos to nie wszystko. 
Sokół mi się nie podoba. 

KLAN: A jaki masz stosunek do po¬ 
zytywnego hiphopu? 

GRZ: Bardzo dobry. Sam chcę 
w przyszłości w większości robić po¬ 
zytywny hiphop. Ja na tej płycie prze¬ 
kazuję swoje uczucia, a czuję nic po¬ 
zytywnego, wiesz. Ale mam nadzieję, 
że teraz się wszystko zmieni i będę 
przeżywał same pozytywne rzeczy. 
I myślę, że jak przeżyję parę fajnych 
chwil, to zrobię z tych paru fajnych 
chwil parę fajnych kawałków. Ja nie 
lubię ludzi zasmucać, sam jestem 
człowiekiem, który lubi się śmiać. 
W przyszłości na pewno będziemy 
robić weselsze kawałki, jeżeli życie 
będzie weselsze. Hiphop to nie ba¬ 
jeczki, to coś co się przeżyto. 

KLAN: Zgadzasz się z poglądem 
Voita, że dobrego hiphopu nie zro¬ 
bią inteligentni ludzie? 

GRZ: Nie, tu się nie zgodzę z Voltem, 
bo sam się uważam za inteligentnego 
(śmiech). Aie jest coś w tym, że hip- 
hopowcy to trochę postrzeleni i wy¬ 
kręceni ludzie. Są zwariowani, ale to 
inteligentni ludzie. Volt dla mnie też 
jest inteligentny, a sam robi hiphop. 
Więc nie wiem o co mu chodziło... Ale 
może chodziło mu o tych po studiach 
(śmiech). Cl nie mogą. 

KLAN: Dlaczego? 

GRZ: To są ludzie, którzy nigdy 
niczego ciężkiego nie uświadczyli. 

KLAN: No wiesz, nie trzeba żyć na 
ulicy, aby robić hiphop. 

GRZ: Ja nie mówię o wszystkich, tyl¬ 
ko o tych inteligencikach w krawat¬ 
kach, wiesz o co chodzi. Ech, nawet 
nie chce mi się o tym gadać... 


Wypytywał: Dobry Piotrek 










Radiowy eter 
listy przebojów 
nowaly ostatnio 
panie, reprezentujące 
hip-hopową kobiecość 
zupełnie odmienną od 
wyuzdanego, prowo¬ 
kującego stylu Lii Kim czy Foxy 
Brown - dotychczasowych władczyń 
naszych serc i umysłów. To Eve i 
Missy Elliot - na pierwszy rzut oka 
różniące się od siebie ogromnie - 
choćby wyglądem, czy uprawianym 
stylem muzycznym. Kiedy jednak 
przyjrzymy się bliżej ich twórczości, 
okazuje się, że obie artystki coś 
jednak łączy - tworzą swoje kom¬ 
pozycje głównie z myślą o „kobie¬ 
tach niezależnych”, jakby żywcem 
wziętych z piosenki „Independent 
Women” Destiny’s Child. 


tego przysłowia powinna brzmieć t 


skłoniły ją do późniejszej desperackiej często walki o niezależność - „Na tym polega pro¬ 
blem. Tacy ludzie jak mój ojciec odsuwają kobiety od ich znajomych, od ich rodziny. Dochodzi 









eue/missy 



porozsyłac je do wytwórni, nikt nie odpowiedział, 
odzewu nie było także na taśmy wysyłane przez Missy. Nawet kiedy 
pierwsze sukcesy już przyszły i tak wiązały się z nimi głównie niespełnione 
obietnice. Zespół Missy, Sista, podpisał w 1991 roku kontrakt z wytwórnią 
płytową Elektra, nagrany krążek jednak nigdy się nie ukazał - jak mówili 
Missy przedstawiciele wytwórni płytowej głównie dlatego, że jest ona 
zbyt gruba, by można ją było wypromować na gwiazdę R’n’B. W tym cza¬ 
sie Missy była bardzo bliska załamania - takie słowa całkowicie niszczyły jej 
nadwątlone rodzinnymi przejściami poczucie wartości. Zawiedziona czuła 
się także Eve - mimo, że jej wokalnym talentem zainteresował się sam Dr. 
Dre, to mimo obietnic i jednego utworu - „Eve Of Destruction” ze ścieżki 
dźwiękowej do filmu „Bulworth" - nie dał jej nic. „Dre sprowadził mnie do 
los Angeles, umieścił w wynajętym apartamencie i kazał pisać teksty. A 
potem jakby a mnie zapomniał. Nie pojawiał się, nie interesował się piosen¬ 
kami, które układałam, zajmował się innymi sprawami. W Los Angeles nie 
miałam przyjaciół, właściwie nie wychodziłam z mieszkania. Czułam, że się 
FlTlfi’* 6 tr ° C? SW °i ^ 0tenC j ał ' W końcu spakowałam się i wróciłam do 


zaczyna 
się od 
trudnych, 
ciężkich 
życiowych 
doświadczeń 












wymarzonego celu, 


to determinacja w jego 


a 
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Dawniej wydanie płyty hiphopowej w Polsce było o wiele trudniejsze niż dziś - składy przez la 
cunek i uznanie koncertując w małych i dużych miastach, zbierały materiał na cały album, ale przeszkody zwią¬ 
zane z opublikowaniem płyty zawsze byty zbyt wielkie, zbyt trudne do pokonania. Jednym z zespołów, który wie 
bardzo dużo o tej sytuacji, to łódzka Familia H. P. - choć skład funkcjonuje już od 1994 roku, dopiero w 2001 
ukazała sie ich debiutancka płyta. Oto wywiad z łódzka załoga, w którym Oxy, Thomass i Joe wyjaśniała dlacze¬ 
go tak długo musieliśmy czekać na ich' 
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jestem Hip-hopowy 


KRS-One, legendarny pionier nowojorskiego hip-hopu, znany jest z kontro¬ 
wersyjnych, rewolucyjnych poglądów i pomysłów. Część z nich przedstawił 
na konferencji prasowej, która odbyta się w połowie czerwca w Los Ange¬ 
les, a w której mieliśmy okazję uczestniczyć dzięki najnowszym osiągnię¬ 
ciom telekomunikacji. KRS-One potwierdził na niej swój przydomek - 
“Teacher” (z ang. “Nauczyciel”) - przez ponad godzinę raczej edukował 
zebranych dziennikarzy niż odpowiadał na ich pytania - stąd taka, a nie 


la tego materiału. 

tak jak powinny. Ale 


Niegdyś społeczeństwo patrzyło na sys¬ 
tem sprawiedliwości w tradycyjny sposób. 
Ludzie widząc sędziego mówili - to jest 
sprawiedliwy człowiek. Widząc prezy¬ 
denta mówili - chciałbym być taki jak on. 
Widząc szefa FBI mówili - ten człowiek jest 
uczciwy. Obecnie system prawny stracił 
swą wiarygodność. Nie ma systemu spra¬ 
wiedliwości, nie ma systemu edukacji - 
jedynie instytucje medyczne nie zasługują 
na krytykę, przez kilka ostatnich lat działają 



Nie wszyscy związani hip-hopem osiągną 
swoje cele. Jako ludzie musimy podejmo¬ 
wać decyzje i to one determinują nasz suk¬ 
ces. Dla przykładu - przemoc jest teraz 
wyraźnie obecna w hip-hopie, ale nie 


cele. Ja podjąłem de 
hopowy, nie Czarny. To moja decyzja. Ni 











Krs-one 


itu podejmuję decyzję. Każdy, kto zna antropologię, zgodzi się 
tną, że Afryka jest kolebką cywilizacji - tam pojawi! się rodzaj 
z Afryki do Egiptu, wraz ze swoim języ- 


m momencie Kreteńczycy 


na Kretę, a z Krety do Grecji, 
stwierdzili - nie jesteśmy już Egipcjanami, jesteśmy Kreteńczy- kulturę, 
kami?!? Ich korzenie wywodziły się z Egiptu, mieli ten : 
władzy,.- 

Grecy 


będziemy kontynuować i 

wcale trudne - problemy powstają wtedy, kiedy chcesz 
>ją własną flagę, odrębną społeczność żyjącą na 
lie USA. Ale kiedy chcesz tylko powiedzieć - i 



Generalny UNESCO. Chcieli- 
izać, że hip-hop może służyć 
Jeśli wszystkie osoby związane 
zawiążą społeczny, dobro- 

agresji i przemocy. Pytałem wiele osób w 
ONZ i nie tylko, co należy robić by osiągnąć pokój. Na podstawie 
tego wypracowaliśmy około 40 postulatów, które zawarte 
zostaną w dokumencie, jaki chcę przedłożyć w maju przyszłego 
roku przedstawicielom ONZ. Dzięki temu dokumentowi jeśli 
ktoś będzie atakował, lżył, ośmieszał tę kulturę, będzie można 
oskarżyć go o prześladowanie kulturowe, tak samo jak w przy¬ 
padku kultury żydowskiej czy Indian. Teraz nie możemy tego zro¬ 
bić, bo hip-hop nie jest oficjalnie uznawany za kulturę. Ludzie 
związani z hip-hopem muszą się zjednoczyć, by uczyć nasze 
dzieci o tej kulturze. Będą wtedy wiedziały, że muszą podchodzić 
do hip-hopu z większą odpowiedzialnością, zrozumieją, że muszą 
coś do niej wnieść, by otrzymać coś w zamian. Niedługo gotowy 
dokument będzie także rozesłany do organizacji i instytucji rządo¬ 
wych - znajdzie się w bibliotece Kongresu, wyślemy go do FBI, 
NSA (Agencja Bezpieczeństwa Narodowego), urzędów emigra¬ 
cyjnych, innych instytucji. 


Święta Dziękczynienia - nie jest to 
tóre należy obchodzić, symbolizuje wyzysk rdzennych 
mieszkańców Ameryki. Gdyby hip-hop 
stał się oficjalną kulturą, moglibyśmy 
ogłosić ten dzień Dniem Hip-hopu. 
Wtedy nie obchodzilibyśmy Święta 
Dziękczynienia, tylko Dzień Hip-hopu. 
To idee na przyszłość, ale musimy zacząć 
od małych rzeczy. Osiągnęliśmy już dużo 


hop należy d _ . 

podpisują umowy i kontrakty oddające 
go obcym. My nie możemy stracić hip- 

mieć, szkoda tylko, że wcześniej zginąć 
musieli Scott La Rock, Tupać i Biggie. Czas, byśmy zadecydowali 
jak ma wyglądać hip-hop w przyszłości, jaką będzie odgrywał 

posiadałeś wielką s 
nagrywałeś płyty - c 



Należymy do bardzo specyficznej społeczności, która czci se 
irzemoc i pieniądze. Reszta świata jest zupełnie inna, świat j 
pokojnym miejscem. Kiedy podróżuję po świecie uśmiecham: 
iie robię tego gdy podróżuję po Ameryce. Spotkam wielu lut 
a stacjach benzynowych, w barach, w sklepach - Ameryka j 


szość myśli tylko o seksie, pieniądzach i 
leźć pokój. To nie jest najważniejsze. Mć 
Attack" sprzedaje się w nakładzie 50 tys 
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Hiptiop to globalny fenomen, kultura, ktOra zawitała do 
wszystkich krajOw kuli ziemskiej. Także do naszych połu¬ 
dniowych sgsiadOw - CzechOw i Słowaków. Poprosiliśmy 
jednego z reprezentantów czeskiej sceny hiphopowej - nf- 
fro z internetowego magazynu BBaRóK - by opisał jej hi¬ 
storie i najważniejszych wykonawców specjalnie dla na¬ 
szych czytelników. 


Historia hiphopu w Czeskiej Republice rozpoczęta się okoto 
1984, kiedy to jeden z praskich muzyków Lesik Hajdovsk, 
ustyszat w odbiorniku radiowym wtasnej konstrukcji ztapany 
gdzieś w eterze utwór „New York, New York” Grandmaster 
Flasha. Zachwycony muzyką, skupiającą się głownie na ryt¬ 
mie, muzyką, w której wykonawcy mówili, a nie śpiewali, na¬ 
grał utwór, będący przeróbką wspomnianego utworu. Kawa¬ 
łek nazywa! się „Jiżak” (nazwa jednego z największych osie¬ 
dli Pragi), gdzie w refrenie, zamiast „New York, New York, 
big city of dreams... « można byto usłyszeć «Jiżńk, Jiżók, 

tern Manżele (teksty pisała głównie siostra Lesika, Katerina), 
nagrał taśmę demo z kilkoma utworami utrzymanymi w po¬ 
dobnym stylu, której jednak w czasach komunizmu nikt nie 
chciał wydać. Po aksamitnej rewolucji jedna z nowopowsta¬ 
łych wytwórni muzycznych - Bonton - zaproponowała 
Lesikowi ponowne nagranie tego materiału. Płyta trafiła na 
półki sklepowe w 1991 roku - niestety, przy znikomym zain¬ 
teresowaniu odbiorców. Album pojawił się jeszcze raz w re¬ 
edycji w 1998 roku, w 1999 zaś ukazała się składanka -Ka¬ 


muflaż Jilók 1984 vs 1999», na której utwory z kultowego de¬ 
ma zremiksowali wykonawcy hiphopowi i producenci muzyki 
tanecznej. Dziś czescy hiphopowcy uważają Manżelś za 
swój oldschool, mimo tego, że byli po prostu muzykami eks¬ 
perymentującymi ze stylem, który akurat wydał im się intere¬ 
sujący i nowatorski. 

Podobnie jak i u nas na prawdziwy hiphop trzeba było po¬ 
czekać jeszcze kilka lat. W pierwszej połowie lat 90tych poja¬ 
wiło się kilka grup nie związanych bezpośrednio z hiphop- 
em, wykorzystujących jednak to brzmienie i sposób rapowa¬ 
nia. Jednym z takich zespołów była grupa Pirńti (Piraci) 
z Hradec Króloyś. Ich pierwszy materiał nazwać można hi- 
phopowymi, kolejne ptyty zawierały już utwory łączące rapo¬ 
wanie i ostre gitarowe riffy (co ciekawe w drugim okresie 
działalności zespól zmienił nazwę na Pirati 44). Kolejnym wy¬ 
konawcą z czeskiej ery prehiphopowej był Michael V. a. k. 
a Vrtulnik (Helikopter), raper z grupy J. A. R, uznawany przez 
długi czas za najlepszego rapera w Czechach. Mimo tego, 
że ich debiutancki album «Frtka» zawierał głupie, wulgarne 
teksty zespól cieszył się powo¬ 
dzeniem - głównie dlatego, że 


















SCENA CZESKA 


dorastało, rymując w piwnicach 
jach w blokach o życiu w wielkim mie¬ 
ście. Program YO! MTV Raps i otwarte 
granice spowodowały, że coraz więcej 
osób wiedziało, czym w rzeczywistości 
jest hiphop. Pierwszym elementem tej 
kultury, który rozkwitł w Czechach było 

bez w. ' ' _ . 

sze zespoły wywodzą się 
terów. Za pionierów uważa się dwie gru¬ 
py - WWW i Peneri Stryka Homeboye 
- które w połowie lat 90tych nagrywały 
taśmy demo przekazywane z ręki do rę¬ 
ki. Jeden z pierwszych, dziś legendarny 
koncert hiphopowy odbył się w klubie 
Altema Komotovka, to na nim właśnie 
zespół WWW zdobył uznanie wielu fa¬ 
nów. Idąc za ciosem grupa nakręciła wi¬ 
deo do swojego utworu «Noćnt Mura», 
w którym widać czołowych czeskich wirterów w akcji. 
Zespół stał się tak popularny, że duże wytwórnie za¬ 
częły ubiegać się o podpisanie z nim kontraktu, 
wszystkie propozycje zostały jednak odrzucone. 
Z czasem WWW zaczęli odsuwać się od głównej sce¬ 
ny, wprowadzili do swojego składu żywych instrumen¬ 
talistów, przestali wykonywać wcześniejsze utwory 
(których teksty uznają dziś za naiwne). Dziś WWW to 
właściwie tylko ich lider Sifon (pierwszy i najlepszy be- 
atboxer w Czechach), nagrywający eksperymentalne 
utwory z abstrakcyjnymi tekstami. 

Śladem WWW podążył zespół PSH, którego lider 
Fetak (dziś znany jako Orion) również wprowadził do 
zespołu gitarę, gitarę basową i perkusję. Początkowo 
zespół nie odnosił żadnych sukcesów - pierwsze trzy 
dema spotkały się z chłodnym przyjęciem. Na przeło¬ 
mie 96 i 97 roku Orion rozstał się z muzykami (za wy¬ 
jątkiem basisty, Shitne 
kuje z nim podkłady). W1997 roku Orion i 
składance The Real Acid Juice (znalazły 
utwory hiphopowe, acid jazzowe i jungle'ov\ 
ny już utwór «Ruce Nad Hlavou» (»Ręce nt 
Tym jednym utworem wrócił na scenę w wielkim stylu 
i do dziś uważany jest za jej czołową postać. Orion 
stoi za większością ciekawych przedsięwzięć czeskiej 
sceny - założył grupę Terorist? Posse organizującą 
koncerty hiphopowe (m. in. Coroczną imprezę Kick 
The Shit), wydającą magazyn graffiti, wydającą płyty - 
w tym dwie części składanki East Side Unia, zawiera¬ 
jącej utwory wykonawców z Europy Wschodniej (go¬ 
ścili na niej m. in. Fisz, WFD i Inespe). Jedyna rzecz, 
na którą czescy hiphopowcy narzekają to fakt, że 
PSH, w skład którego poza Orionen 
mir i DJ Richard, od prawie dwóch li 
tancki album, który na pewno byłby wielkim impulsem 
do dalszego rozwoju czeskiej sceny. Przeszkodą jest 
brak profesjonalnego studio - nagrywając 
zespół cały czas nie jest w pełni zadowolony 



Raperzy Bass i Rusty, którzy zs 
łającym zespole Unit wraz ze wspomnianymi wyżej 
Dedekiem i DJem Skupią, połączyli się w 1995 
z młodszymi od siebie Dephem, Fugazem i DJem 
Smogiem zakładając formację Chaozz. W '96 - kiedy 
lider zespołu Deph miał zaledwie 16 la 
antrakt płytowy z wytwórnią PóiyGram. Latem tego 

zał się ich album .Af 

czterema singlami - „Televize”, „Policijeće”, „Planeta 
Opić” i „Nejhorśl Den”. Płyta sprzedała się w nakła¬ 
dzie 50 tysięcy egzemplarzy (tak jak w Polsce, tak 
i w Czechach jest to złoto). Spowodowało to niechęć 
podziemnej części sceny, tym większą, że zespół 
związany kontraktem udzielał wywiadów gazetom 
i programom typu Bravo, ponadto w części tekstów 
doszukiwano się zapożyczeń z amerykańskiego hi- 
phopu. Drugą płytą, „Zprdeleklika", Chaozz pr' 1 
naprawić swój wizerunek, co nie powiodło się. Odrzu¬ 
ceni przez scenę, na kolejnych albumach (»P. E. S. •< 
z 1999 i „Sakum Prdum” sprzed kilku tygodni) zaczęli 
iść swoją własną drogą, łącząc hiphop z nowoczesny¬ 
mi brzmieniami. Pozytywnym aspektem ich twórczości 
jest rozpropagowanie hiphopu w Czeskiej Republice - 
choć mato kto się do tego przyznaje, wielu z obec¬ 
nych hiphopowców właśnie od ich pierwszej płyty za¬ 
częło słuchać tej muzyki. 
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Jeszcze mi się nie zdarzyło w całej 
mojej recenzenckiej karierze dostać 
w tym samym czasie do opisania 
dwie zupetnie różne, a jednocze¬ 
śnie tak samo fascynujące polskie 
płyty. Ptyty, na których znaleźli się 
zarówno hołubieni przeze mnie arty¬ 
ści, jak i Ci, którzy zawędrowali na 
czołowe miejsca w mym prywatnym 
rankingu, dopiero po ich wystucha- 


Jednym z tych twórców, których 
dokoptowatem do w/w listy jest 
producent obu albumów. Dena, 


ski orzech do zgryzienia. Najpierw 
przesłuchiwałem płytę Elemera, po 

wniosku, że ten człowiek musi 
pochodzić z bajecznie słonecznej 
i wygrzanej Kalifornii. Jednak kie¬ 


dy do decka trafiła produkcja Eido, 
już sądziłem, iż w rzeczywistości 
wychował się w brudnych slumsach 
Nowego Jorku. Powyższe domysły 
to oczywiście żart, lecz niezupełnie 
pozbawiony racji. 


Na płycie Elemera, Dena z wielką 
precyzją tnie funkowe sample, 
dopasowując do nich mocną, 
żywiołową perkusję, wzbogaconą 
basem, którego natężenie prawie 
że porusza mury. To jest gorące, 
synek. To jest ogień. To jest TO! 
Równie energiczną perkusję, pod- 
bitą potężnym basem styszymy 
na krążku Eido, tyle, że tu mamy 
króciutkie, niepokojące melodyjki, 
drażniące zmysł słuchu undergro¬ 
undowe wibracje, czasem osiąga¬ 
jące wręez monumentalne znacze¬ 
nie (genialny utwór „Te słowa") . 
Bity Deny trzeba usłyszeć, trzeba 
poczuć. To pierwsze polskie takie 
brzmienie, prawie wcale nie odbie¬ 
gające od zaoceanicznego pozio¬ 
mu. Wręcz „afro-amerykańskie”. 
Skoro już jesteśmy przy raperach. 
Eis jest drugim z gości, na których 
to cześć ostatnio wygłaszam peany. 
Przypomina nam polskiego LL Cool 
J'a z niektórych jego kawałków 
i bynajmniej nie chodzi mi o wzoro¬ 
wanie się na Mr. Smith’ie. Po prostu, 
tak jak LL jest amerykańskim, tak 



ELDO 

"Opowieść o tym, co tu 
dzieje się naprawdę" 


• •••€ 



ELEMER 


"Poszło w biznes" 

• •••0 


dacio. Fantazyjne, dowcipne, ego- 
maniackie historyjki o sobie w roli 
najlepszego herosa, złotych mone¬ 
tach, chętnych kobietach i luksu¬ 
sowych brykach, podane na wart¬ 
ko płynącym, przyjemnym flow, 
idealnie dopasowują się do bitów 
Deny, tworząc jedne wielkie party. 
To muzyka do tańca, do bujania, 
do wozu. Idealna na letnią, waka¬ 
cyjną porę. Wszędzie tam, gdzie 
jest dobra zabawa, nie powinno 
w to lato zabraknąć w głośnikach 
Elemera. 


Nie powinno również zabraknąć w nich 
Eido, ale z nieco innych względów. Jeśli 
czujecie się już zmęczeni zabawą, nadmier¬ 
nym wyluzowaniem, lub coś was po prostu 
wkurwia, zapodajcie sobie dawkę z albu¬ 
mu frontmana Grammatika. Brak tu melan¬ 
cholijnej nostalgii ze „Świateł miasta”, ale 
jest coś w zamian. Elektryzujący rap ubra¬ 
ny w życiowe, mądre, przemyślane słowa. 
U Eido także mamy w paru miejscach popi¬ 
sy braggadacio, ale o ile wizje Eisa należy 
brać pół żartem pól serio, tak Leszek ma 
do wychwalania swych umiejętności nieza¬ 
przeczalne prawo. Zmienił nieco swój „sta¬ 
ry" glos na łagodniejszy, lecz ta zmiana 
nie przyniosła mu żadnej ujmy. W połącze¬ 
niu z powalającym flow i rymami, będącymi 
miejską poezją najczystszej wody, pozosta¬ 
je nadal jednym z bardzo nielicznej garstki 
pretendentów do hip-hopowego tronu Pol- 


ców Tytułu zasilili obie płyty. Elemera - Eido 
i Pezet. Eido - Kret, Pezet, Echo. Oprócz 
tego, na album Eido zwrotki napisali Sokół 
i Wigor. Od razu muszę powiedzieć, że 
wszystkie featuringi są udane, ale tylko 
dwóm warto poświęcić osobny akapit. 
Pierwszy z nich to udział Pezeta w utworze 
„Klik klik” Elemera. Głos, flow, tekst - wszyst¬ 
kie elementy układanki - mistrzowskie. Pezet 
kradnie tu show Eisowi i tym samym dołą¬ 
cza do mego prywatnego rankingu najlep¬ 
szych polskich MC’s. Drugi świetny featu- 
ring to zwrotka Sokoła w kawałku „Numer¬ 
ki" Eido. Wyśmienity tekst, o technice nie 
muszę chyba wspominać. 

Obie ptyty bardzo gorąco polecam. 
Sprawdźcie to, doceńcie, posłuchajcie, 
a potem wracajcie do tego. Bo naprawdę 
warto. Takimi produkcjami polski hip-hop 
ciągle prze do przodu i udowadnia, że nie 
odstajemy już woale od światowego pozio- 


Dobry Piotrek 
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